ROWEROWE PIEKŁO

 
Na  rozkopanym i jeszcze bez zegara słonecznego Placu Dworcowym zjawiło się ośmiu bikerów, którzy zapragnęli pojechać do Piekła ;-). Nieco wcześniej bardziej oszczędni i niecierpliwi w ilości sześciu kół pojechali rowerami na miejsce głównej zbiórki, czyli do Tczewa.


Podróż minęła bez problemów i po niecałej godzinie wyjeżdżaliśmy z Tczewa kierując się na mosty tczewskie i dalej na południe w kierunku wsi Bystrze, gdzie znajduje się  dość dobrze zachowany dom podcieniowy z XVIII w. Pogoda nam sprzyjała, było słonecznie i wiał lekki zachodni wiatr. Czegóż chcieć więcej.


Wkrótce dojechaliśmy do Mątowów Wielkich,  miejsca urodzenia  błogosławionej Doroty. Tutaj nastąpiła przerwa poświęcona na zwiedzanie urokliwego kościoła p.w. św. Piotra  i Pawła, fotografowanie oraz odpoczynek. Kierując się dalej wzdłuż koryta Wisły minęliśmy rezerwaty przyrody ,,Mątowy’’ i ,,Las Łęgowy nad Nogatem’’ podziwiając zachowaną roślinność, która w przeszłości pokrywała całe Żuławy. 

Wkrótce przed nami pojawiły się zabudowania wsi Piekło i wtedy zobaczyłem że z tylnego koła uchodzi mi powietrze. Była o niewątpliwie sprawka  ciemnych mocy diabelskich, które jednak nie uwzględniły faktu, że jestem przygotowany na tego typu niespodzianki :-). Po szybkiej wymianie dętki wjechaliśmy do wsi i przy sklepie zrobiliśmy przerwę. Byliśmy nieco zawiedzeni faktem że przy wjeździe nie stała tablica z nazwą miejscowości, przy której można by zrobić fotkę. Pozostawała szansa że na wyjeździe takowa będzie. I tak też było.

Zaraz po fotce dokumentującej nasz pobyt w Piekle wjechaliśmy do Białej Góry, wprost na śluzę i wrota przeciwpowodziowe. Nastąpiła znacząca przerwa poświęcona na dokładne zapoznanie się z mechanizmami śluzy, liczne fotografie i ożywione dyskusje.

Dalej trasa wiodła nadal na południe w kierunku wsi Benowo, gdzie zmieniliśmy kierunek wyprawy na zachodni, co oznaczało nieuchronne zbliżanie się do Elbląga. We wsi Borowy Młyn zobaczyliśmy pamiątkowy obelisk, który mówił o istnieniu w tym miejscu do końca XIX wieku kuźni wodnej i gospody rodziny Schlottki. Brakował nam zwłaszcza tej gospody ;-). Z Borowego młyna droga wiodła nieco pod górę i kończyła się krótkim zjazdem do Sztumskiej Wsi. Tam obejrzeliśmy tablicę informacyjną oraz kolejny obelisk dotyczące zawartego w tym miejscu rozejmu w wojnie polsko-szwedzkiej. Ze Sztumskiej Wsi czekał nas zjazd do Sztumu, gdzie zrobiliśmy dłuższy postój, połączony z okupacją lokalnego baru. Towarzystwo zgłodniało :-). 

Ze Sztumu skierowaliśmy się na Dąbrówkę Malborską i wjechaliśmy na Żuławy.  Dalsza droga prowadziła przez Łozę, gdzie  uwieczniliśmy na naszych matrycach urokliwy kościół, przez Szropy, Żuławkę Sztumską aż do Stalewa, gdzie obejrzeliśmy jeden z największych i najlepiej zachowanych domów podcieniowych na Żuławach. Dalsza droga pomijając złapanie kolejnego kapcia (tym razem nie przeze mnie ) i upolowanie rosołowej kury :-) przebiegła w spokojnej atmosferze.

Reasumując, pokonaliśmy tego dnia w 5h 05min dystans 105 km, co dało średnia prędkość 20,69 km/h

